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Si 22M. 19 


„SZCZUTEK*. 


Z KONGRESU PARYSKIEGO 


(Od specyalnego korespondenta Szczutka) 


I. 
Wrażenia z podróży — Przyjazd — 
Powitanie — Nowe mody paryskie. 
Mojej podróży 
Opis nieduży: 
Maszyna kurzy, 
Przebiega kraj. 
Lotem motylka, 
Staje co chwilka 
Na godzin kilka — 
A to mi raj! 


Bo na granicy 
Włażą celnicy 
Grzeczni lub dzicy: 
Rzeczy na stół! 
Granic jest dużo, 
Rewizye nużą, 
Chwile się dłużą — 
Dni pięć i pół. 


Paryż nareszcie! 
Jestem w tem mieście, 
Gdzie dni już dwieście 
Narada trwa. 
Na peron złażę, 
Gdzie dygnitarze, 
Flagi i straże, 
Muzyka gra. 


Wilson mnie ściska, 
A, Foch: ,„Daj pyska!“ 
Serdeczność tryska 

Jak Veuve Cliquot 
I cała świta 
Głośno mnie wita, 
O zdrowie pyta 

Pan Clemenceau. 


Woła szofera, 

Drzwiczki otwiera 

I mnie zabiera 

Wnet mnie w salonie 
Z sobą na aut. 

Przedstawia żonie 

W wytwornem gronie — 
"Wspaniały raut! 


A clou tej fety 

Piękne kobiety, 

Ich toalety 
Wzniecają żar: 

Najświeższe mody 

Starej czy młodej 

, Wdzięków urody 
Podnoszą czar. 


Suknia skromniutka 

Do kolan krótka 

Zakrywa udka 
Obłokiem gaz, 

Bardzo twarzowa 

Ta moda nowa, 

Która nie chowa 
Przed okiem kras. 


Z pod sukni letkiej 

Jako winietki 

Dwie bransoletki 
Złote się skrzą, 

Niby podwiązki 

Z pod sukni wązkiej 

Klejnotów wiązki 
Blaskami Iśnią. 


Dekolt połyka 
Plecy stanika, 
Ócz nie unika 
Wdzięk Ewy cór, 
U piersi pączka 
Z brylantów sprzączka, 
Zamiast ramiączka 
Lśni pereł sznur. 


Ta moda śliczna, 
Oraz praktyczna, 
Ekonomiczna, 
Oszczędna wszak! 
Wiadomo przecie, 
Że w całym świecie 
Dzisiaj nas gniecie 
Materyj brak. 


Po latach boju 
Kongres pokoju 
Wymyślił w znoju 
Ten nowy krój 
Europie całej 
Głodnej, znędzniałej 
Śle dar wspaniały: 
Pikantny strój. ` 
Jowialski 


Przysłowia aktualne 


„Gość w dóm — Bóg w dom“ — 
powiedział sobie Naczelnik Piłsud- 
ski, wyjeżdżając w przededniu przy- 
jazdu generała Hallera, z Warszawy 
do Wilna. i 

„Verba volant, scripta manent“ — 
pomyślał urzędnik wydziału wywo- 
zu w delegaturze į zaczął świetnie 
imitować podpis swego szefa na 
pozwolenie wywozu wagonu słoniny 
do Wiednia. 


Z kongresu socyalistów 


Na odbytym z końcem kwietnia 
w Krakowie kongresie socyalistów 
polskich domagały się „towarzysz- 
ki“ autonomii dla swojej organiza- 
cyi, na co się jednak większość, z 
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mężczyzn złożona, zgodzić nie chcia- 
ła, upatrując w żądaniu kobiet szko- 
dliwy dla partyi separatyzm. Toteż 
referent perswadował kobietom w 
swem przemówieniu: 

— Towarzyszki, łączcie się z to- 
warzyszkami, a będą z tega owoce! 
(Huczne oklaski). 

Wreszcie, widząc, że 
większości męskiej nic się nie da 
wskórać, zajęła jedna z delegatek 
stanowisko ustępliwe 1 zabrawszy 
głos jęła przekonywać swe współ- 


bojowniczki, że nie warto się zbyt” 


przejmować tą kwestyą, bo forma 
organizacyi nie stanowi istoty rze- 
czy, lecz tylko jej zewnętrzną szatę. 
— A pamiętajcie, towarzyszki — 
ciągnęła dalej w zapale — że nie 
suknia podnosi kobietę, lecz kobieta 
podnosi suknię! (Huczne oklaski). 


Nawiązanie do tradycyi 


Dzienniki doniosły, że naczelną 
instancyą w Galicyi wschodniej bę- 
dzie województwo lwowskie, do któ- 
rego przejdą wszystkie agendy da- 
wnego namiestnictwa. Wszyscy ko- 
misarze namiestnictwa będą zastę- 
pywali wojewodę, co jest zupełnie 
słusznie, bo to zawsze byli tacy 
woje co mieli wodę w głowie. 


Na ukraińskim kazaniu 


We wsi Durnycia wełyka w Ga- 
licyi wschodniej, co niedzieli w 
cerkwi miewa świątobliwy ksiądz 
Bałabus podniosłe kazanie do swych 
owieczek. Mieszkańcy tej wsi są 
zupełnie bezbożni, nie chcą iść do 
wojska ukraińskiego i nie żywią 
żadnych uczuć narodowych dla 
Ukrainy. Mimo kilkakrotnych we- 
zwań i urgensów ze strony sekreta- 
ryatu Ukr. Rady narodowej nie wy- 
rżnęli dotąd jeszcze wszystkich La- 
chów, którzy we wsi mieszkają. 
Przeto świątobliwy ksiądz Bałabus 
stara się perswazyą łagodną przeko- 
nać swe owieczki: 

„Dorohi bratia! Bodaj wy spuchły, 
bodaj wam mama syrom sia udła- 
wyła, za toje szo ne choczete robyty 
borby za naszu światu sprawu, za 
naszu sławnu Ukrainu! Kilko buło 
Lachiw na seli? 120. A ileście dotąd 
zarizali? Tylko 50! Krywda! Jak za 
dwi nedili ne budou wsi Lachi za- 
rizani het, to was wsich choroba 
woźme! Bodaj wam ditko mamu 
harbuzom rizał! Amen. 
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— Psiakrew! Minęły piękne dni Cyganeryi. Dawniej literat budził wszędzie współczucie swoją nędzą, 


O. 


a dzisiaj lada radca dworu zjada pieczeń z pieska i świeci dziurami w butach. 


Pociąg pancerny 


Dwóch przyjaciół, którzy się od 
dawna nie widzieli: 

— (óż porabiasz? 

. — A mo, pracuję w tym „Smoku“. 

-- Fi, fi, fi, nie wiedziałem, żeś 
taki dzielny wojownik. A` gdzież 
mundur? Masz chyba szarżę? 

— Mundurów nie mamy, a szarża 
et, niema co mówić, ledwie człek 
Wyżyje, 

— Jesteś prawdziwym bohate- 
rem! Macie pewnie dużo ciężkiej 
pracy przy obsłudze „Smoka '*? 

— Istotnie. Haruje człowiek przez 
cały dzień. A w deszcz to najgorzej. 

— Pozwól niech cię uściskam, 
dzielny żołnierzu! Ukraińcy dają 
wam się pewnie we znaki... 

— Nie bardzo. Jeńcy zamiatają 
razem z nami. 


; 23548 f 


— Brawo! Więc bierzecie jeńców. 
A w ciągu dnia to „Smok“ przebiega 
nieazwodnie znaczne przestrzenie? 

— Dość znaczne. Jedziemy codzień 
z Grodzkiej na Karmelicka i z Flo- 
ryańskiej na Wolską. 

— (000? Pociągiem pancernym?! 

— Jakim pociągiem? 

— Przecież „Smok to jest ten 
sławny pociąg pancerny! 

— Bynajmniej! „Smok“ to jest 
przyrząd do zbierania śmieci w Kra- 
kowie. i 

— Więc pan nie jest przy wojsku? 

— Gdzietam. Pracuję w krakow- 
skim zakładzie czyszczenia miasta. 


Nowe stronnictwo 
— Jak się dzielą żydzi we Lwo- 
wie? 
— Na żydów narodowców, żydów 
Polaków i żydów Wasserpolaków. 


Dwa Ajaxy 


Pytał się raz młodszy starszego 

Drobnera: 

+ Na czem się właściwie komunizm 
opiera? 

A na to starszy, ręce wznosząc obie: 
— Pytanie! — rzecze — na mnie 
i na tobie! 
Nie-Krasiekt 


/ 


Z życia wojskowego 


Garnizonowy inspekcyjny oficer, 
ex-austryacki rygorzysta i „tyło- 
wiec“ w restauracyi spotyka znane- 
go komendanta odcinka X. z żoł- 
nierzami. 

— Pan się nie wstydzisz siedzieć 
z Mannschaft? Jestto Standesgemiss? 
"— Przywykłem w okopach... 
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Choć Wilsonom niezbyt pilno, Sami sobie wzięli-m Wilno, 
Ostro jedzie brać ułańska Sami dojdziem i do — Gdańska! 
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SZCZUTEK" Nr. 19 — Str. 5. 


NIEBEZPIECZNI RYWALE 


Gdy los nam się da we znaki, 
Wtedy człowiek ciężko wzdycha: 
Chodzą w smutku Muśniczaki, 
I leguny płaczą z cicha 
A ułani roniąc łezki 
Chcą też mundur mieć niebieski. 

/ 


Bowiem wszystkim zmieszał szyki 
Żołnierz z Francyi, z Ameryki, 
Muszka, Zosia, Kazia, Hala 


Powiadają dziś: Tra-la-la 


Szkoda płaczu, szkoda krzyków, 
My kochamy Hallerczyków*. 


Tel. 
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OBFITY POŁÓW 


Anegdoty prawdziwe 


Dwaj złodzieje rozbiwszy kasę nie znaleźli w niej gotówki. 


Mimo to cieszą się jak dzieci, 
„Szczutka*. 


Świat na opak 


Mój Boże, jak to czasy zmieniają 
się! Kiedy pan profesor Dwujalski 
dawniej przechodził we Lwowie 
ulicą, drżały wszystkie mundurki, 
chowając w kułak papierosa. Świat 
cały drżał przed grozą notesu pro- 
fesorskiego, a ciocia biegała co ty- 
dzień na „wywiadówkę*. A dziśl? 
Pan profesor ukradkiem biegnie 
ulicą w strachu nieopisanym, w 
czem nie dziwnego. Bo jest szere- 
gowcem lwowskiego pułku strzel- 
ców i spóźnił się do kasarni, a tam 
urzęduje słynny ze srogości podeho- 
rąży Prozajkiewicz. Kto zacz ten 
Prozajkiewicz? A no jakże „rodzo- 
ny“ uczeń VI b. pana profesora. Ale 
ta pratekcya nic nie pomogła. Sze- 
regowiec Dwujalski zapisany do ra- 
portu. Tymczasem — co robi Pan 
Bóg? Pan Bóg jest sprawiedliwy. 
Kiedy srogi podchorąży Prozajkie- 
wicz wyszedł na ulicę, spotkała go 
kara: Ota milicyantka Rondelkówna 
patrolując, przyłapała go na braku 
legitymacyi. Kto jest panna Rondel- 
kówna? Nie wiecie? Przecież służyła 
do „wszystkiego u mamusi pod- 
chorążego. Więc może się wykręci 
po znajomości! Gdzietam! Nie ma 
protekcyi. „Jest jeszcze sprawiedli- 


bo znaleźli w kasie numer 


wość na świecie“ — pomyślał sze- 
regowiec Dwujalski stając nazajutrz 
do raportu. 


Wyłuszczanie 

Na odbytym świeżo w Krakowie 
zjeździe socyalistycznym, na którym 
nastąpiło połączenie się z sobą pol- 
skich partyi socyalistycznych Gali- 
cyi i Królestwa, dyskutowano nad 
modną dziś kwestyą socyalizacyi, 
czyli sposobami zniesienia własno- 
ści prywatnej. Jeden z delegatów 
galicyjskich wyraził zdanie, że naj- 
lepszy w tym względzie system wy- 
myśliło Królestwo. . 

— Jak to rozumiecie, towarzy- 
szu? — zapytali go zdziwieni słu- 
chacze. 

— To bardzo proste — odparł ów 
mówca. — Wszak przez niebywałe 
obniżenie kursu naszych koron w 
stosunku do ich marek pozbawiają 
Królewiacy nas Galicyan całej na- 
szej własności prywatnej. 


NASTĘPNY NUMER „SZGZUTKA” 


POŚWIĘCONY BĘDZIE 


RONFERENGYI POKOJOWEJ. 


Działo się to w czasie, kiedy Ma- 
kensen prowadził zwycięską ofen- 
zywę w Galicyi, paskarstwo zaczy- 
nało dopiero odnosić pierwsze try- 
umfy, a literaturę polską reprezen- 
towali Merwin i Parnes. Do przeglą- 
du wojskowego stawał pewien zna- 
ny w Krakowie z dowcipu garbus. 
Gdy wrócił nagi do pierwszej sali, 
otoczył go tłum równie gołych go- 
ści, czekających swojej kolei. 

— Jakże poszło? — dopytywano 
się go zewsząd. 

— Uwolniony — odpowiedział. 

— Na co? Na jaki „feler“? — po- 
sypały się złośliwe pytania. 

— Wyobraźcie sobie: Plattfuss! — 
brzmiała odpowiedź garbusa. 


Na Węgrzech 

W radzie robotników i żonierzy 
budapeszteńskiej myślą o herbie 
Węgier. 

— Musimy wyrzucić krzyż i koro-. 
nę. Precz z monarchiczno-klerykal- 
nymi znakami! 

— Igen, igen... 

— Kérem, co zostanie? Nincs? 

Głębokie myślenie... 

— Musi być coś czerwonego... 

— Papryka! 

— Ale i magyarskiego hat — do- 
daje jakiś „bolszewik* z Jockey- 
Clubu. Š 

— Istenem, zgoda, zgoda! 


| 


Kochany Szczutku ! 


Na froncie włoskim bywały też 
wysoko urodzone osoby. I to w naj- 
gorętszych odcinkach: tam gdzie 
nieustannie strzelano z butelek 
szampana i gdzie pękały bomby pi- 
wa. Raz zdarzyła się straszna awan- 
tura: Przechodzącego brata Najja- 
śniejszej Pani zignorował zupełnie 
jakiś pospolitak i nie oddał należne- 
ga Wysokości ukłonu. Tedy książę 
krzyknie: 

Sie Etappenschwein! Czemu on 
się nie kłania! Może on nie wie, kto 
ja jestem? Max Herzog von Parma. 

A wtedy pospolitak drżącym gło- 
sem: 

— Icyk Herzog von Dembica... 

„Jego Wysokość zmieszał się: Cóż 
to u dyabła, widocznie jakiś niezna- 
ny kuzyn, a nie wiedziałem, że on 
walczy na tym samym froncie. Prze- 
prosił tedy serdecznie kuzyna i wy- 

isał „nosa“ urzędowi wywiadow- 
czemu za złe spełnianie obowiąz- 
ków. 


— 
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Nasze dzieci 


Jaś ze Srulkiem się mozoli: 
jaki zawód który woli. 


Zgoda ńie przychódzi prędko 
różnią się gustem i chętką. 


W jednem tylko zgodni oba: 
szkoła się im nie podoba; 


chcieliby być jacyś tacy: 
co umieją żyć bez pracy. 


I też żeby jak najprędzej 
dojść bez trudu do pieniędzy. 


W szkole już im wbito w głowy: 
w starszych macie wzór gotowy. 


Ta maksyma ich naucza, 
Jak do wyjścia szukać klucza. 


Myśl o starszych wnet się splata: 
Kogo się dziś boi tata? 


A mama, mówiąc do gości, 
komu najwięcej zazdrości? 


— „Wiem juz“ — rzecze Jaś 
z okrzykiem: 
FA .7 
Ja zostanę bolszewikiem — 


dość już mam tej poniewierki 
prosić ojca „na cukierki“ — 


będę miał nóż i tak dalej 
wszyscy mnie się będą bali“. 


Srulka myśl ła nie przenika — 
trochę nie lubi ryzyka 


mówi więc: to bardzo ładnie, 
ale mnie to nie wypadnie. 


Ty się cukierkami głaskasz, 
a ja wolę być pan paskarz. 


Co ty będziesz brał gwałtami — 
mnie oddadzą ludzie sami. 


Aby zaś nam nie szło licho, 
założymy spółkę cichą. 


Mizerya mieszkaniowa 

Trzech przyjaciół omawia ciężkie 
Warunki życia, jeden z nich narzeka 
szczególnie na drożyznę mieszkań. 
Gdy on ze łzami w oczach skarży 
Się, że go z mieszkania wyrzucają, 
słuchający go dwaj pokładają się 
>d śmiechu. 

— (zegoż się śmiejecie- — pyta 
wreszcie rozżalony nieszczęśliwiec. 

— No, boś ty przyjacielu niedołę- 
8a. Nie umiesz sobie poradzić. 

— Jakżesz ty sobie radzisz? 
, — Ja — powiada — ja zawarłem 
umowę z moim gospodarzem. 

—  ŻZaskarżył mnie o zale- 
e gły czynsz i domagał się zapłaty i 
rumacyi. Ale że wobec twardego 
stanowiska sądu nie był nieskłonny 
do ugody, dałem się namówić i po- 
godzliśrny się. ; 


KANDYDACI NA RAJCÓW MIEJSKICH 


— Do czegozeš sie zobowiazal? 

— Zobowiazalem się czynsz za- 
legły odmieszkać. 

— Eee, to stary dowcip! Ja zrobi- 
łem lepiej. Przyjąłem męża mojej 
gospodyni do naszego grobowca ro- 
dzinnego. Niech spróbuje mi wymó- 
wić, to ja natychmiast — wymówię 
mieszkanie jej męża! 

Te dwie kategorye umów mogą 
Ochronie lokatorów oddać znaczne 
usługi. 


Cud socyalistyczny 


„Naprzód“ krakowski doniósł, że 
w tegorocznym obchodzie 1. maja w 
Warszawie wzięły udział dwa mi- 
liony ludzi. Ponieważ ludność War- 
szawy — włącznie z paskarzami, 
noworodkami, wszystkimi demo- 
kracyami, paralitykami, dewotka- 
mi, Andrzejem Niemojewskim, A- 
dolfem Nowaczyńskim, wojskiem, 
Messalką i Gdykiem liczy tylko 
jeden milion mieszkańców, przeto 
dzieją się widocznie i w świecie so- 
cyalistycznym cuda, za które re- 
daktor „Naprzodu“ niewątpliwie bę- 
dzie kiedyś przez „Radę robotniczą” 
kanonizowany. 


Równouprawnienie 


Grono zaciekłych feministek 
wniosło do Delegatury Generalnej 
petycyę, aby prawo do otrzymywa- 
nia chłosty publicznej nå rynku za 
lichwiarstwo żywnościowe rozciąg- 
nąć także na ,paskarzyce“. „Towa- 
rzystwo upiększenia miasta Krako- 
wa“ oraz jedenaście towarzystw 
kulturalnych krakowskich petycyę 
tę poparły podpisami swoich preze- 
sów „ze względów natury estety- 
tycznej'*. 


Kochany Szczutku! 


Po wyparciu Ukraińców z Per- 
senkówki Lwów zaczął się znowu 
cieszyć nadzieją powrotu światła 
elektrycznego. Po zbadaniu sytuacyi 
okazało się wszelako, że o równocze- 
snem puszczeniu w ruch tramwaju i 
światła, nie może być mowy. Albo 
jedno albo drugie. Trzeba się zde- 
cydować: tramwaj czy światło. Co 
ważniejsze, co pilniejsze? 

Dopiero dyr. Tomicki rozciął wę- 
zeł gordyjski: 

— Puszczę wam tramwaj w nocy 
a światło w dzień. 
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OGNIEM I MIECZEM, CZYLI PRZYGODY SZALONEGO GRZESIA — POWIEŚĆ WSPOŁCZESNA 


ROZDZIAŁ XI. 7 
Rys. K. Mackiewicz 


a 
PoDtnoRĄży | 
GRZEŚ 


Raz wyczytał Grześ w gazecie A najgorzej już w stolicy 
Że źle dzieje się na świecie. Agitują bolszewicy! 


Do wysokich poszedł osób Wziął więc trójkę legionistów 
Mówiąc, że ma na to sposób, À „Chodźmy na wiec komunistów“! 


Wtem mu zimno się zrobiło: 
"  Głupim ludziom mydli RE To ten Grześ, com go rznął piłą!! } 
⁄ yat oczy — g 


